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W iadomości krajowe.
Ż B e r l i n a .  —  G a z e t a  P o w s z e c h n a  

P r u s k a  z dnia 15 .  Lutego obejmuje nas tępu­
jące ogłoszenie: uOstatnieini czasy na różne
pro jek ta  względem kolei żelaznych podpisy  na 
ak cy e  o tw orzono  i promessy w obieg puszczo­
n o ,  chociaż przedsiębiercom przyzwolenia na 
zamierzoną kolej żelazną ani udzielono aui p rz y ­
obiecano. Jestem  więc spow odow anym  do 
zwrócenia uwagi publiczności na zaw ody  i s tra­
t y ,  z nabycia  promessów akcy jnych  na takie 
błahe projekta w yniknąć mogące, oświadczając 
równocześnie, że przyzwolenia na now e przed- 
siębierstwa kolei żelaznych, o ile takowe już nie 
nastąpiły  albo przyrzeczone nie zostały, tym ­
czasem w ogóle na mające b y ć  stosownie do 
Najwyższego Postanowienia gabinetowego z d. 
‘22 .  Listopada 1 8 4 ‘2. r. (Zbiór  praw  str. 3 0 7 . )  
w ykonane  kom m unikacye główne ograniczać 
się m uszą, i że mianowicie na takie projekta, 
k tó reb y  w ykonaniu  tej głównej kommunikacyi 
zaw adzały  lub ją u trudzać i jej uszczerbek p rzy­
nosić mogły, p rzyzwolenia spodziewać się nie 
m ożna—  Berlin ,  dnia 14.  Lutego 1 8 4 4 .  r.

Minister skarbu. v. B o d e l s c h w i n g h . «

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 14. Lutego.
R a d a  Administracyjna m ianowała JP .  A lber­

ta Paczyńskiego, dymissyonowanego P o d p u ł ­
kow nika,  b. Prezyden ta  m. C zęs tochow y, peł­
niącym obowiązki Naczelnika pow iatu  A ugu­
stowskiego.

D nia  8. b. m. w  szpitalu S. M. Panien M a r-  
cinkanek, pod  tytułem Ś. D u ch a ,  o d b y ł  się ob ­
rządek  Sakram entu  chrztu św.: Izraelity  D a w i­
da nateraz J a n a  Poznańskiego, i dw óch tegoż 
dorosłych có rek ,  rodem z m. Płocka. O d p o ­
wiedni swojemu pow ołaniu  Ks. Męczyński, K a­
pelan  tameczny, po  kilkutj 'goduiowem poprze- 
dniem now ych katolików przysposobieniu  do 
przyjęcia tego Sakram entu ,  miał gorliwą i zaj­
mującą do zgrom adzonych słuchaczów mowę, 
po  której nastąpił chrzest.  Rodzicami chrze- 
stnemi o jca,  k tórem u nadano imię Jan> by l i :  
J  W .  Minister T u rk u ł ł  z J W .  Alexaiidrą M okra-  
no w sk ą ;  starszej córki J u s ty n y ,  J W .  Badeni, 
R adzca  Stanu, z J O .  Xiężuą G e d ro y c ,  i osta- 
tniei Rozalii, J W .  J a n  Hrabia Zamojski z J W .  
R óżą Hrabiną Zamojską.

K a u k a z .
Z n a d  m o r z a  C z a r n e g o ,  dnia 7. Stycznia.

Pod  tą datą tak pisze korrespondent Gazety
Powszechnej A u s z b u r g s k i e j : „ K o r r e s p o n d e u t

rvasz z nad granicy Polskiej donosi wam po­
w tórn ie  o jakiemś zwycięziw ic R ossyan n ad  
mieszkańcami gór kaukaskich. Historya rossyj-  
ska tak oblita jest w wielkie zwycięztwa p ra w ­
dziwe, że zm yślonych nie potrzebuje. O w e  ni­
b y  wielkie zw ycięz tw o reduku je  się według ra-

A Ń S K I E G O .
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porlu  z pewnego źródła na małoznaczną korzyść, 
jaką  Xiążę A rgatinsky w  obwodzie kazikum y- 
ków  odniósł, ko rzyść ,  którą s lraty w tym sa­
m ym  czasie przez R ossyau  w  innych okolicach 
D agestanu  poniesione dziesięć razy  p rze w y ż­
szają. K orrespondent z nad  granicy Polskiej 
w  wielkim jest błędzie; znajdując w przytłumie­
niu powstania K azykum yków  stwierdzenie d a ­
wniejszych swoich doniesień. Pismo jego d a ­
tow ane  było  z dnia ‘27.  S ierpn ia ,  a powstanie 
w  Daghestame zaszło prawie miesiąc później. 
P od ług  najnowszych wiadomości armia rossyj- 
ska w  Kaukazie wzmocniona b y ć  ma o 2 0 ,0 0 0  
ludz i,  z k tórych  większa część przeznaczona 
jest do Daghestanu. Zwycięstw a Czeczeńców 
po ruszy ły  też znow u i C zerk iesów , i zdaje się 
podobną  do praw dy , że skoro K ubań  zamarznie, 
naczelnicy  M ansur i Dżimbulat z jazdą swoją 
napaści swoje na kraj kozacki ponowią.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Lutego.

N adzw ycza jny  goniec z M adry tu  przyw iózł 
wczoraj rano, oprócz wiadomości o śmierci In ­
fantki D o n n y  Carlo lty , w ażne korrespondencye  
Hrabiego Bressona. Poseł w skazuje skutki, 
jak ieby  śmierć Infantki za sobą pociągnąć mogła. 
Je s t  on  tego zdan ia ,  ze po  tern nieszczęściu
wzmogą się sym patye  narodu  hiszpańskiego ku
familii Infanta D on  Franciszka, a w tym samym 
stopniu pretensye Xięcia Kadixkiego do ręki 
K ró low ej Izabelli lepsze znajdą przyjęcie , i dla 
tego widoki Hrabiego T ia p an i  bardzo osłabną. 
D w ie  główne p rzeszkody  sprzeciwiają się X ię -  
c iu :  urodzenie jego zagraniczne i wiek zbyt 
m łody  (liczy on ty lko  16*- ro k u ,  gdy  tym cza­
sem X iążę K adyxk i  w net 2 2  rok życia skończy.)  
Xiążę N em ours  a później P. G uizo t udali się 
w  ciągu dnia wczorajszego do Exregientki,  ab y  
się z nią w  tym celu rozmówić. Ponieważ zaś 
oflatniemi czasy tak Infant D o n  Francisco, jako  
też zmarła jego małżonka, K ró low ą w dow ę za 
przeszłe w ypadk i  na  piśmie przeprosili i opiece 
się jej polecili,  przeto zaręczają, że K ró low a 
K rys tyna  do popierania Xięcia Kadyxkiego ła­
tw o  nakłonić się d a ,  zwłaszcza że śmierć jej 
siostry całkiem ją z familią Infanta pojednała. 
N ie  podpada  prawie wątpliwości,  że Hr. B res­
son  upow ażniony  będzie do rozpoczęcia ukła­
dów  w  tym duchu, tak iż kandyda tu ra  H rabie­
go T rapan i  ustąpićby musiała. O  H rabi tym 
w tedv  tvlko na dobre  bv ła  m ow a,  k iedy de- 
monstrncya Legitymistów w L ondyn ie  zmusiła 
L udw ika  F ilipa do  zaniechania D o n  Carlosa. 
C o  do gabinetu angielskiego, od dawna jest w ia­

dom o, że tenże zaślubieniu K ró lowej Izabelli 
z Xięciem K adyxkim dość jest przychylnym .

Z d n i a  6.  L u t e g o .
W e  czwartek  odbył się u roczysty  pogrzeb 

Generała B ertranda w C hateauroux w Berri. 
Syn  jego A rthur p rzewodniczył pochodowi. 
W szy s tk ie  dam y miasta szły w  żałobie za w o­
zem. W ład z e ,  gw ardya  narodow a,  całe w oj­
sko tamże na załodze stojące, towarzyszyły  li­
cznem u pochodowi. Ośmiu żołnierzy z wojska 
Egipskiego, towarzysze broni G ene ra ła ,  osta­
tnie szczątki batalionów departamentu  Indre, 
postępowali pod  chorągwią rzeczy pospolitej. 
Prefekt P. L e rv y ,  Generał de Riguy  i P. Gril- 
lou, M aire z Chateauroux, przemówili nad gro­
bem ostatnie słowa na — pożegnanie Bertranda. 
Zebrało  się już towarzystwo mające na celu 
zbierać  podpisy  ku w ystawieniu pomnika dla 
tegoż Generała na jednem z miejsc publicznych 
ojczystego jego miasta.

Rząd nie zdecydował się jeszcze, czyli pójść 
ma za wnioskiem Pana Bricqueville, a b y  G en e­
rała B ertranda pochować w grobach kościoła 
Inwalidów  obok  N apoleona. O baw ia on się 
w  tej chwili wszelkiej publicznej ostentacyi i nie 
życzy  sobie wielkiego nap ły w u  ludzi,  czegoby 
p rzy  takowej uroczystości uniknąć nie podobna.  
Pamiątki jego i pap iery  są zapieczętowane, i jak 
pow iada ją ,  testamentem najstarszemu jego sy ­
nowi przekazane, któremu także literacka puści­
zna Generała z St. H e l e n y  i w ażny  dokum ent 
p rze z  Napoleona dyk to w an y  do ogłoszenia 
przypada.  G enera ł  pozostawia wielki majątek. 
Z dwóch jego synów  służy jeden  w armii afry­
k a ń s k ie j .—  Testament zmarłego Hrabi Nassaw - 
skiego o tw orzono w gronie familijnem w śród  
zw yczajnych  formalności. O k o ło  4 0  milionów 
zło tych  holłenderskich p rzypada  K rólow i W i l ­
helmowi II., 2 0  milionów Xięciu F ryde rykow i,  
2 0  milionów Xiężnie A lbrechtowej Pruskiej.  
H rab ina  N assausko-O ultrem ont dostaje 2 5 ,0 0 0  
Tal.  rocznego dochodu w raz z ruchomościami, 
ozdobami i jednemi dobrami. W  testamencie 
jest podobno wzmianka, że H rabina  sama dom a­
gała s i ę , a b y  jej większego dochodu nie w y ­
znaczać, ponieważ interessom szczepu orańskie- 
go narazić się nie chce. P os tępek  ten na  p o ­
w szechny zasługuje szacunek.

Z d n i a  9. L u t e g o .
Legifymiści mocno się o to stara ją ,  aby  za-, 

bezpieczyć pow tórny w y b ó r  wyszłych depu to ­
wanych. Komitet centralny w ys ła ł  instrukcye 
do M arsy lii ,  T u luzy ,  Doullens itd., aby  po ­
w iększyć zapał w ybierających. Rząd z swej 
s trony  wszystko czyn i,  ab y  zapełnić miejsca
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dep u to w a n y ch  legitymistycznych jeźli nie oso­
bami ministeryalnemi, to  przynajmniej innemi. 
P refek t M arsylii ,  k tóry  b y ł  w P aryżu ,  wrócił 
nagle do departamentu  swego, ażeby  wszelkie- 
mi sposobami walczyć przeciw w yborow i P. 
B errye r .  Jeźli on  celu swego dopn ie ,  będzie 
to  dotkliwym ciosem dla partyi legitymisty- 
c z n e j , k tóra  takim sposobem pozbaw ioną b ę ­
dzie swego dow ódzcy . Ł a tw o  p o ją ć ,  że rząd 
okoliczności tej wielką przypisuje w artość ,  j e ­
źli bowiem P. B e rrye r  nie będz ie  dłużej zasia- 
dyw ał w  Izbie , rząd wolnym  będzie od jedne­
go z strasznych swych przeciwników. Q uo ti-  
dieuue w tym względzie taką czyni wzm iankę: 
»Mamy n a d z ie ję , iż M arsylia i inne kolegie 
obo row e wniwecz obrócą intrygi ministrów. 
M arsylia  honór sobie zjednała , iż wysłała wiel­
kiego mówcę do Izby ,  którego silna w ym ow a 
i logika naprzód sprawiła odrzucenie han iebne­
go projektu praw nego tyczącego się 2 5  milion. 
Z jednoczonych  pańs tw , a następnie przy łożyła  
się do przeszkodzenia ra tyfikacyi traktatu  wzglę­
dem obostrzenia p raw a  rew izy jnego ; wielkie 
to  i prawdziwie na rodow e zasługi, k tó rych  h o ­
n o r  spada na w yborców  Marsylii.

Dzienniki oppozycy jne  ciągle jeszcze zaw ie­
ra ją  pogłoski o reformie ministeryum. Dziś 
zawierają nas tępu jący ,  już wczoraj w Patrie za­
w ar ty  artykuł.  » W  sali sessyonalnej Izbv  d e­
pu tow anych  rozeszła się dziś pog łoska , iż P au  
G uizo t i P. Martin (du N ord )  w yjdą z ministe­
ryum . P ierw szy  ma być nom inow anym  ambas- 
sadorem w L o n d y n ie ,  a drugi przeniesiony do 
sądu  kassacyjuego jako  p rezyden t Izby. Ich  
miejsca zająć mają P P . Passy i Dufaure.« P o ­
głoski te nie zdają się b y ć  wiarogodnemi. P . 
G uizo tow i w praw dzie  nie pow iodło się, pozo ­
staje mu wszakże większość , która p rz y  woto- 
w auiu  n ad  tajuemi funduszami znaczniejszą mo­
że  się okaże ,  jak  p rzy  głosowaniu nad  adresem.

Z  d n i a  10. L u t e g o .
Onegdaj wieczorem w  lokalu kassyna na 

R u e  de la Chausse'e d ’Antin dano wielki bal le- 
gitymistyczny n a  korzyść  pensyonarzy  starej 
listy cywilnej. D ochód  przeszło 5 0 ,0 0 0  fran. 
Wynosić miał. Natłok gości b y ł  nadzwyczajny. 
N ie  w szyscy jednak należeli do  rzędu Legity- 
mistów, owszem każde odcienie polityczne mia­
ło na tym festynie sw ych  zastępców. N aw et 
urzędnicy  by li  obecni;  P refekt departam entu  
S ek w an y ,  Pan R am bu teau ,  poseł hiszpański, 
R. Martinez de  la Rosa i wielu parów  i depu- 
łow m nych ,  by ło  przytom nych. R zadko  w i­
dzieliśmy tu bal ,  na k tórym  taki panował p rze­
pych w ubiorach i dyamentach. Najznakomi­

tsze dam y z F aubourg  St. Germ ain  sw oje  dv- 
amentowe kolczyki w kształcie wielkiego H  o- 
p rawić kazały, a wielu kawalerów  legitvmisty­
cznych miało szpilki w kształcie lilii. N iek tó re  
dam y legitymistyczne w pośród k w itn ą cy c h  b u ­
kietów zw iędły  miały kwiatek ( line tleure tle- 
t r ie )  jako  alluzyą na ostatnie wotum Izby  d e ­
putow anych.

Z L o t a r y n g i i ,  dnia 4. Lutego.
K iedy  się w  P aryżu  wszystko gotuje do p a r ­

lamentarnej walki pomiędzy zwolennikami d u ­
chowieństwa a U niw ersy te tem , nie z b y w a  też  
i po prowincyach  na małych wycieczkach. T a ­
ki też i w  departamencie naszym. Biskup z M etz  
kazał z ambon ogłosić, że uroczystość p rzy p a ­
dająca na dzień 2. Lutego w jego dyecezyi ta k ­
że obchodzoną być  ma. Święto zaś to według 
k onkordatu  na niedzielę odłożono. Prefekt D e ­
partamentu .Mozeli ogłosić kazał obywatelom, 
że lekcye więc po szkołach w  dzień ten zw y ­
czajnym pójdą trybem . O badw aj  mają słusz­
ność po sob:e, bo  b iskup  może kazać odb y w ać  
nabożeństwo k iedy  mu się p o d o b a ,  a od ludzi 
zależy mieć w  nich udział lub n ie ;  Prefekt też 
słusznie się trzym a p raw nych  postanowień. B y ­
łoby  też to przeszło spokojnie, g d y b y  dziennik  
jeden  r ad y k a ln y  nie b y ł  zaraz wielkiego n a ro ­
bił hałasu. B o  radykaliśc i wszędzie teraz wi­
dzą Jezuitów.

A  n g I i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Lutego.

N . Pani i małżonek jej żyją ciągle w  wielkie'j 
samotności w  W in d so rz e  w  skutek  bolesnego 
wrażen ia ,  k tóre  śmierć Księcia Sasko-K oburg- 
G olha  na  nich zrobiła.

P rocess O ’Connella  sko rym  postępem do 
końca swego się zbliża. P o  m owie obszernej 
O ’C onnella  obżałowani na w ysłuchan iu  małej 
ty lko  liczby św iadków  zaprzestali ,  k iedy w ię­
ksza część fak tów , do  k tórych  się odwołują, 
w  ciągu sp raw y  dość w yjaśn ioną została. W y ­
słuchanie św iadków  dnia 6. się zaczęło i tegoż 
duia się skończyło. D n ia  7. i 8. genera lny  o- 
b rońca  k o ro n y  replikę swoję wyprow adził .

Miasto W o o lw ic h  nad Tamizą, gdzie jest 
w ielka zbro jow nia ,  przed kilku dniami n a j ­
większego nabaw ione zostało strachu przez nie­
godziwe kuszenie się o zapalenie m agazynu peł­
nego amunicyi wojennej zapomocą racy  palnej. 
Szczęściem ty lko  lont się spalił, nie udzieliwszy 
ognia swego r a c y ,  którą n ietkniętą tuż p rz y  
szopie drewnianej znaleziono. Spraw cy tej zb ro ­
d n i ,  k tó raby  okropne skutki za sobą pociągnąć 
m ogła, dotychczas nie w ykry to .

P rzed  jednym  z tutejszych magistratów p o -
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ł i c y jn y c h ,  to czy ła  się n ie d a w n o  n a s tę p u ją c a  
s p r a w a :  D z ie w c z y n a  nazw isk iem  E lżb ie ta  A n ­
d e r s ,  ro d e m  p o d o b n o  z F r a n k f o r lu  n. M., o sk a ­
r ż y ła  sw ego  p a n a ,  N iem ca  nazw isk iem  G erlach ,  
o  zle  o b c h o d z e n ie  się z nią. W  c iągu  b a d a n ia  
o k a z a ło  s ię ,  ze  w sp o m n io n y  G e r lac h  t r z y m a  
w  s łu żb ie  t r z y  d z ie w c z y n y ,  kt(5re z k a l r y n k a ­
mi ch o d zą  p o  mieście i do  tego śp iew ają .  Z a ­
r a b ia n e  p ie n iąd ze ,  z w y k le  po  5  szy l ingów  na 
d z ie ń ,  m u szą  p rz y n o s ić  do  d o m u ,  a  w sp o -  
m n io n a  A n d e rs  t r zy  r a z y  ju ż  w  m iesiącu  została 
w y b i t ą ,  ze  m nie j  d o  d o m u  p rzy n io s ła .  Z a  to 
o t r z y m u ją  śn iad an ie  z ran a  o godz in ie  8 e j  w y ­
ch o d ząc  n a  m ia s to ,  p o  p o w ro c ie  zaś o  god. 9. 
w  w ie c z ó r ,  w iecze rzę  z ło żo n ą  z karto fli  z w o ­
d a ,  a d o  kieszeni d os ta ją  na o b ia d  —  p e n n y  
(5  gr. poi.) .  C o  do  E lżb ie ty  A n d e r s ,  zaw ar ta  
b y ła  jeszcze  n a s tę p u jąca  u m o w a : B r a t  je j  w  
F r a n k f o r c ie  u g o d z ił  się z G e r lac h e m  za 5 4  kr. 
( 3  z łp .)  na  ty d z ie ń ,  k tó r e  to  p ien iądze  m iały  
b y ć  je m u  p rz e sy łan e  d o  N ie m ie c ,  n ie  zaś o d ­
d a w a n e  E lżb iec ie  A n ders .  M . C h r o n i c i e  u- 
m ieszczając  p o w y ż s z e  don ies ien ie :  d o d a je  m u 
n a p i s :  » n ie m iecc y  n ie w o ln ic y  u ( G e r m a n
c l o v e s ) .  W y r a ż e n i e  to  ( d o d a je  G aze ta  ausz -  
b u rg s k a )  jes t je szcze  z b y t  łag o d n e  na  ten  l ia jo- 
c h y d n ie j s z y  ze w szy s tk ich  h a n d ló w  ludźm i, b o  
p r o s t y  n ie w o ln ik  u ż y w a n y  je s t  do  z a c h w y tn y c h  
r o b ó t ,  tu  zaś E l ż b i e t a  A n d e r s  m us ia ła  o d  
go dz .  8 m e j  z ra n a  do  9 le j  w  w ie c z ó r ,  p o d ­
czas  pogody- c z y  s ło ty ,  w  k a ż d e j  p o rz e  roku ,  
c iągnąć  w ó z e k  z c iężką  k a t r y n k ą  p o  m ieście ;  
(w ia d o m o  p o d łu g  n o w eg o  p r a w a ,  że  tu  n ie  
w 'olno d o  ciągnien ia  u ż y w a ć  in n y ch  zw ierząt ,  
j a k  ty lk o  p s ó w ) ;  a d la  w z b u d z e n ia  tern w ię ­
k sze j  l i to śc i ,  d aw a ł  jej p an  m a le  d z iec ię ,  k tó ­
r e  n a  k a t r y n c e  s ied ząc ,  o d  zimna d rż a ło ;  jes t 
to  p r a w d z iw a  s łu żb a  zw ie rzą t  p o c ią g o w y c h  i 
ż e b ra c tw o .  —  B ie d n a  d z ie w c z y n a  n ie  m o że  na­
w e t  w ró c ić  d o  sw ego  k r a j u ,  b o  Zarobione p rzez  
n ią  p ien iądze  p o sy ła n o  b r a t u  jej d o  Niemiec. —  
( Z  F r a n k f o r lu  p iszą p o d  dn. 2 0 .  S ty c z n ia ,  że 
w  sk u te k  p o w y ż sz e g o  a r t y k u łu ,  Z a rządzo no  
tam  w y ś le d z e n ie  k r e w n y c h  E lż b ie ty  A n d e r s ;  
a le  n a d a re m n ie ;  z d a je  się w ię c ,  że  d z iew czy n a  
ta poch od z i  z innego  miasta. Z  tern w szy s tk iem  
k o n su lo w i  fr an k fo r lsk iem u  w  L o n d y n ie  po le ­
c o n o ,  b ez zw łoczn ie  z ac iągn ąć  p o t r z e b n e  w ia ­
d o m o ś c i  o  E lżb iec ie  A n d e rs  i t a k o w e  d o  d a l­
szego  p o s tę p o w a n ia  p rze s łać  w ła d z o m  F r a n k -  
fo r tu ) .

S y n  zm ar łeg o  n ie d aw n o  G e n e ra ła  H  u d s o  n  
G o  w e ,  z a p rzecz a  p ub liczn ie  p o d a n iu  n iektó- 
r y c h  g aze t ,  j a k o b y  ojciec jego  p o zo s taw ił  pa­
miętniki o  p o b y c ie  sw oim  n a  w y s p ie  świętej

H e le n y ;  p rz e c h o w a ł  o n  ty lk o  s ta ra n n e  o d p is y  
w szy s tk ich  k o r r e sp o n d e n c y i  i d o k u m e n tó w .

W s p o m n ia n a  p rz e d  k ilku  dniam i p ro k la m a c y a  
b .  Księcia  b ru n św ic k ieg o  K a ro la ,  b rzm i w  M. 
P o s t  jak  n a s tę p u je :  »M y K a ró l ,  z B ożej B a ­
ski p a n u ją c y  Książę b ru n ś w ic k i  i I t inebursk i etc., 
c z y n im y  n iuiejszem w ia d o m o ; D o sz ło  d o  nasze j 
w iad o m o śc i ,  że te raźn ie jszy  rząd  b ru n św ick i  u- 
s i łu je  w m ó w ić  w  p o d d a n y c h ,  j a k o b y  to  b v ła  
n i e p r a w d a ,  że m y  o d  czasu  d o  czasu  i p r z y  
k a ż d e j  p o d a n e j  sp oso bn ośc i  p ro te s tu je m y  u r o ­
czyście  p rz e c iw k o  te raźn ie jszem u s tan ow i r z e ­
cz y  w  n aszem  K sięs tw ie  b ru n św ick iem . Za- 
p rz e c z a m y  n in ie jszem  s tan o w cz o  ta k o w e m u  u r o ­
jen iu , i o św iad czam y ,  żeśm y n ig dy  nie pom inę li  
d łuższego  czasu  lub  jak ie jb ąd ź  sp o s o b n o śc i ,  a- 
b y ś u iy  u ro czy śc ie  b ro n i l i  n a szych  s łu szn ych  
p r a w  d o  naszego  K sięs tw a  i do  naszego p r y w a ­
tneg o  m ają tku .  O s ta tn i  raz  uczyn il iśm y  to p u ­
b l iczn ie  p rz ez  p ro k la m a c y ę  naszą d a ty  L o n d y n  
1. M aja  1 8 4 0 . ,  a teraz p o w ta rz a m y  to i p ro te ­
s tu jem y  u a ju ro c z y śe ie j  p rz e c iw  te raźn ie jszem u 
n ie p r a w n e m u  s tano w i rz e c z y  w  n aszem  K się ­
stw ie  b ru n ś w ic k ie m ,  k tó reg o  n ig d y  nie u z n a m y  
ani j a k k o lw ie k  p o c h w a l im y ,  n a  zasadz ie  ty c h  
p r a w ,  ja k ie  nam  W ie d e ń s k im  trak ta tem  p o k o ju  
zo s ta ły  zap e w n io n e  i p rzez  w szy s tk ie  m o c a r ­
s tw a  E u r o p y  za ręcz o n e .  T y c h  n a szych  dzie­
d z icz n ych  s łu szn y ch  p r a w  d o  rz ą d ó w  K sięs tw a  
b ru n ś w ic k ie g o ,  k tó r e  św ieżo  p rzez  w szys tk ie  
r z ą d y  w E u r o p i e  u z n a n e  z o s t a ły ,  n ig d y śm y  
się n ie  zrzekli ani się ich zrzecZem y. N a  d o ­
w ó d  tego d o k u m e n t  ten o p a trzy l i śm y  n aszy m  
w ła sn o ręc zn y m  p o d p isem  i w ie lką  pieczęcią  
p a ń s tw a ,  tu  w  L o n d y n i e ,  dziś dnia  1. miesią- 
ca S ty cz n ia ,  r o k u  P ań sk ieg o  1 8 4 4 . ,  a p a n o ­
w an ia  naszego  X X IX .  W ł a ś c i w y  tu tu ł  tego 
ro m a n su  jes t  K a r ó l ,  K s i ą ż ę . , ,

—  S zko ck i  d z ienn ik  p ro w m c y o n a ln y ,  P e r t -  
s h i r e  A d v e r t i s e r ,  z a w ie ra  n as tępu jącą ,  p r a ­
w ie  d o  p r a w d y  n ie p o d o b n ą  w iad o m o ść  o o s t a ­
t n i m  p o t o m k u  S t u a r t ó w .  Z a d z iw ia jący  
ten  cz łow iek  ż y je  jeszcze  w  T w e e d  m o u t h ,  i 
w  B o ż e  N a ro d z e n ie  r.  1 8 4 3 .  sk o ń c z y ł  lat w ie ­
k u  1 1 5 .  O jc ie c  je g o ,  G e n e ra ł  J o h n  Stuart,  
b y ł  s t ry jem  P r e t e n d e n ta ,  Księc ia  K a rn ik a ,  jak  
się jeszcze  w  us tach  lu d u  n a z y w a .  B a b k ą  jego 
b y ła  L a d y  o f  A i r i e ,  zn an a  d o b rz e  z da w n e j  
szko ck ie j  p ieśni gm innej.  O n  sam , J a m e s  S tu ­
a r t ,  w idz ia ł  s ław n e  b i tw y  p o d  j P re s to n p a n s  i 
C u l lo d e n  w czasie  rc w o lu c y i  z r. 1 7 4 5 . ,  m ów ił 
i p i ł  z  P re te n d en tem . S łu ż y ł  n a  s t ro n ie  ro ją -  
lis tów  w  am e ry k a ń sk ie j  w o jn ie  o  n iepodległość , 
i w a lc z y ł  w  b i tw ie  p o d  Q u e b e c k ,  gdzie G e n e ­
ra ł  W o l f c  p o leg ł  w  chw ili  zw y c ięz tw a .  Prze*
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wiele lat służył pod bohaterami morskiemi R o ­
dney  i Hood. Pięć razy by ł ożen iony ; ostatnia 
jego żyjąca jeszcze żona jest o 7 5  lat od niego 
młodszą. Ze wszyslkiemi żonami swemi miał 
2 7  dzieci, z k tórych dziesięciu synów poległo 
w  bitwach; pięciu w  Indy ach, dwóch pod T ra ­
falgar p rz y  Nelsonie, jeden pod  W ate r lo o ,  
dwóch pod  Algierem. O d  6 0  lat chodzi po 
granicznych powiatach szkockich jako  w ę d ru ją ­
cy  Minstrel,  grając na skrzypcach, nigdy jednak 
żadnego nie wymaga datku O  zadziwiającej 
fizycznej sile jego w m łodych latach, krocie osób 
pośw iadczyć mogą; od tego też otrzymał n a ­
zw ę j.Jeminy S trength.« S taruszek ten na jbar­
dziej lubi opowiadać o roku  1 7 4 5 .  i O "mło­
dym  ryce rzu .«

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 4. Lutego.

Pogłoska o aresztowaniu byłego Ministra 
Lopeza pokazała się b yć  bezzasadną; słychać, 
że Panów Cortina i Madoz wkrótce wolno p u ­
szczą.

Infant D on  Francisco  obecnie po  śmierci 
swej żony  swoje dawniejsze mieszkanie na zam­
k u  królewskim zająć ma. Jego  starszy syn  
dzisiaj tu oczek iw any ,  a obie młodsze córki,  
które obecnie w P a ry żu  w  klasztorze się w y ­
chow ują ,  stosownie do życzenia zgasłej matki 
swojej podobnie  do ojca pow rócić  mają. S ły ­
chać, że K ró low a K rys tyna je  tu sprowadzi.  
Zmarła Infantka jeszcze na łożu śmiertelnem 
swojej starszej có rce ,  zamężne'j ( jak  wiadomo) 
H rabin ie  G u r o w s k i e j  przebaczyła i ją w e ­
zwała,  żeby  też o jca swego o przebaczenie 
błagała.

W i o c h  y.
Z N e a p o l u ,  dnia 20 .  Stycznia. 

Gemmellari pisze z N icolosi,  że na w ierz­
chołku  E tn y  u tw orzyło  się teraz pięć wielkich 
kraterów, z k tórych  jeszcze dwa są w  znacznej 
czynnośc i , z innych  zaś w ybucha  ty lko  dym. 
Uważa on w ybuch  E tn y  jeszcze za nieskończony.

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 27 .  Stycznia.

O  ostatnim spisku w  Serbii ,  k tórego celem, 
jak z pewnością w iem y, by ło  zamordowanie 
Xięcia i zwalenie rządu, K u ry e r  Serbski z dnia 
20.  Stycznia następującą zawiera wiadomość: 
“Nie uszło bacznej uwagi policy i , iż wielu 
z tych co otrzymali am neslyą, stało w korres- 
Pondencyi listowej z pozostałymi na lewym 
brzegu D unaju .  U łożono plan obalenia obecne­
go rządu. Zaledwie zamiar ten zaprzysiężono, 
Przystąpiono do podburzenia ludu wszelkiemi 
sposobami. Tak M nich Meleulie u d a ł  się w ob ­

w ód  krainski nad  granicą bu łgarską ,  następnie 
w  obw ód  S em endry ja ,  w  obudw óch wszakże 
zdradzony został przez ludzi, k tórych pozyskać 
sobie chciał. R ząd  widział się być spow odo­
wanym aresztować go. P rz y  wysłuchaniu w y ­
mienił on  pewnego Stanisza, a ten znów cxka- 
pitana obw odow ego Milia, k tó ry  następujące 
osoby  podał jako naczelników spisku: Zw etka 
Bajewicza ministra spraw  w ew nętrznych  za Xię- 
cia Michała, Lazara B rk a ,  exkapitana obw o­
dowego Belgradu, P era  Popowicza, exkapitana 
obw odow ego S em endry i ,  Adschi Mijo, kupca 
w  Semendryi, zuanego konspiranta; Milko M ar­
kow icz ,  exadjunkta obw odow ego i Matea Si- 
mitsz, exkapitana obwodowego. W szy s tk ie  oso­
by  te aresztowane są wyrokiem sądu. M iędzy  
sprzysiężonymi znajdował się także b y ły  b iskup 
Schabaczu, Maxim; winien on swoją nomiuacyę 
Xięciu Miłoszowi. Przyrzeczenia swego, w ubio­
rze duchow nym  namawiać do p o w s ta n ia   do ­
trzymać nie mógł, w samym początku bowiem b y ł  
zdradzony. R ozpacz zapewne powiodła ko do 
okropnej zbrodni odebrania sobie życia: w pier­
wszym zaraz dniu aresztowania swego w ysko­
czył on z okna, i zabił się na miejscu. Pogrzeb 
odby ł się stosownie do dawnej jego godności.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — "O rędow nika naukowe* 
go« wyszedł Nr. 2. i zaw iera: P oezya :  R y .
cerz Togenburg. —  K ronika szląska’ z XIII. 
w iek u ,  powieść p. G . . . . .  —  K ry ty k a :  Krótki 
opis W ieliczki skreślił Ludw ik  Zeiszner p. K.

Z K r a k o w a .  — Nakładem księgarni Józefa 
C y p c e ra  wychodzi w  poszytach dzieło: G r o ­
b y  i p o m n i k i  k r ó l ó w ,  o r a z  s ł a w n i e j ­
s z y c h  m ę ż ó w  p o l s k i c h  w  ś w i ą t y n i a c h  
k r a k o w s k i c h ,  zebrane i odrysowane przez 
Alexandra Płonczyńskiego. Poszy t I szy  prócz 
textu obejmuje 3 starannie w W roc ław iu  lito- 
grafowane tablice, przedstawiające: f )  Pom nik 
W ład y s ław a  księcia z familii Piastów, w kościele 
O O .  Franciszkanów w Krakowie. 2 )  P ierw otny  
pomnik Leszka czarnego w kościele O O .  D om i­
nikanów. 3 )  Pomnik Leszka czarnego (późnie j­
szej s t ru k tu ry )  w kościele O O .  Dominikanów.

—  Tamże wyszła w tłocni uniwersyteckiej: 
G r a m m a t y k a  p r a k t y c z n a  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o ,  przez Józefa Muczkowskiego, odz. I. 
— W  drukarn i zaś Józefa C zecha : D z w o n ,  
R e z y g n a c y j a ,  dwie pieśni F ryde ryka  S zy l-  
lera , tłumaczył Adam G órzyńsk i,  oraz: P r z e ­
s z ł o ś ć  t t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  prolog wierszem 
(na otwarcie teatru  krakowskiego) przez autora
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kom edyi Rej z Nagłowic (K, Majeranowskiego). 
—  Księgarnia Stanis ława Gieszkowskiego zaj­
muje się ogłoszeniem D y k c y j o n a r z a b i b l i j -  
n e g o  w  4 tomach, przełożonego jeszcze ro k u  
4 8 1 0 .  przez ks. Tadeusza ,  p row incyja ła  K apu­
c y n ó w ,  na  polski język  z włoskiego ks. P ro ­
spera de Aquila.

AMMALAT EEC-.
Zdarzenie prawdziwe, 

o p o w ia d a n e  przez M A R L IN SK IE G O .

( Ciąg dalszy.)

W Y PR A W A  NA ROSSYAN.
Rzeka  T erek ,  wpadająca w Kaspijskie morze, 

rozgranicza rossyjskie posiadłości p rzy  Kauka­
zie. N a  p raw ym  brzegu tej rzeki leżą wsi Ka- 
bardynców , k tórych  rnyluie mają za Czerkie- 
sów, mieszkających po tamtej stronie Kubanu, 
lub  też za Czeczeńców, k tórzy na wschód ku 
m orzu  swoje siedziby mają. K aba rdyńcy  uzna­
ją tylko na pozór pauow anie ro ssy jsk ie , i pod 
płaszczykiem podd ań s tw a ,  są dla Rossyan  tern 
niebezpieczniejsi.  O nito zawiadomiają górali, 
podzielających z nimi jednę wiarę i jednakie 
obyczaje ,  o poruszeniach i stanowiskach wojsk 
rossyjskich, oni przechowują po swoich wsiach 
górali ,  k tó rzy  potem w ypadłszy z swoich k r y ­
jó w e k ,  uderzają  na R ossyan , oni dostarczają 
im rossyjskiego p r o c h u , nabyw ają  od nich zdo­
byczy ,  a często i sami robią z nimi napadue 
wycieczki.. N ieraz też korzystając z tej pozor­
ne j  z Rossyanami zgody, używają jej na to, 
ab y  w ydrzeć  góralom zdobycz. W te d y to  dla 
dopięcia swego zamiaru, nazyw ają  się rossyj- 
skiemi poddanymi, rów nie  jak są przyjaciółmi 
M uzułm anów  w tedy , k iedy z ich rabunków  ko­
rzystać  mogą. N a  lew ym  brzegu rzek i ciągną 
się stanice (wsie) kozaków  lin iowych, potom­
k ó w  ow ych  sławnych Zaporożców. Ci w p a­
dają często w  góry ,  rabunek  jest ich rzemio­
słem równie jak  ich sąsiadów, od k tórych  się 
ty lko  długiemi brodam i różnią. S ą  między sta­
nicami kozaków  niektóre osady chrześciańskie. 
T e  b y ły  celem częstych wycieczek górali. W  r. 
181U- w jesieni, połączyli się K abardyńcy  i C ze­
czeńcy-, ośmieleni nieobecnością naczelnika wojsk 
rossy jsk ich ,  aby  w l 5 0 0  ludzi uderzyć na te 
osady , zabrać  wszystkich mieszkańców w łyka  
i wziąć łupem wszystek ich dobytek.  Naczel­
nikiem K abardyńców  by ł Dżembulat. —  Amma- 
lat Beg okazawszy pismo od , sułtana Achmeda, 
został od  kabardyńskiego hetmana, otwartemi 
przy ję ty  ram iony , wszelako dla zniweczenia 
wszelkiej zdrady , nic objawił mu Dżembulat,

przez którą rzekę i gdzie przeprawiać się zamy­
śla. P o  ukończonych  przygotowaniach w y ­
znaczył naczelnik wieś , w  której się wszyscy 
towarzysze tej w y p ra w y  zebrać mieli i w ydal 
rozkazy, aby  się w  małych oddziałach tajemne- 
mi drogi tamże udali. Z zachodem słońca byli 
już  w szyscy na oznaczouem miejscu. W ie ś  
obstawiono w o k o ł o  strażami, k tóre  odebra ły  
nak a z ,  strzelać do  każdego, k toby się ze wsi 
chciał oddalić. W ie lu  uzdenów, towarzyszów 
tej w ypraw y ,  zabawiało się po domach swoich 
krew nych  i przyjació ł ,  Dżembulat zaś i Amma- 
lat przepędzili noc całą pod  gołem niebem p rzy  
ognisku obozow em ; pierwszy zejęty był pla­
nami w ypraw y ,  a myśli drugiego, u la tyw ały  
w góry  aw ary jsk ie  —  do Seltanetty!

"Będzieto zapew ne rozpraw a gorąca«, p rze­
mówił D żem bulat da młodego Bega. »Słysza- 
łem , że pu łkow nik  K* jest w pobliskości z w oj­
skiem swojem.«

»Tem lepiej dla nas ;  im większa liczba R os­
sy a n ,  te'm więcej ich padnie z naszej ręki«, od ­
rzekł Aimnalat spokojnie.

"Gdzież chcesz walczyć? czy z pierwszemi 
oddziałami, które mają t rzody  zab ie rać ,  czyli 
też ze  mną w  szyku odw odow ym  ?«

" T a m  gdzie największe będzie niebezpie­
czeństwo."

"Zostań więc p rzy  mnie i p rzy  A b  r e k a c h . "
"Któż są ci Abrekowie?«
"Najśmielsi, najwaleczniejsi jeźdźcy. O n i 

zobow ięzują się przysięgą na dwa łub trzy lata, 
żadnej nie oddaw ać się ochocie ,  w walce nie 
oszczędzać życ ia ,  najmniejszej mścić się obrazy , 
nikogo z rąk  żywcem nie puśc ić ,  n ikom u nie 
przebaczyć ,  choćby  on b y ł  przyjacielem łub 
b ra tem , cudze dobro  sobie przywłaszczać, sło­
w em , wojnę krwaw ą w ydaw ać  całemu rodza­
jowi ludzkiemu. C i , k tórzy  się uroczystą p rzy ­
sięgą na takie życie skazują ,  zowią się Abreko- 
wie. Niebezpieczna jest sąsiadować z nimi, a roz­
tropność nakazuje,  p rzy  spotkaniu się z nimi 
na gościńcu, mieć zawsze ku rek  odwiedziony."

»Cóż może uzdena skłonić do tak rozpaczli­
wego przedsięwzięcia?"

"U bóstw o, chęć w sławienia się odw agą, lub 
inne jakie wielkie n ieszczęście. . .  Ale p a t r z ! 
coraz więcej rozściela się mgła nad  rzeką Terek, 
czaś wziąć się do robo ty ."

D żem bulat dał znak  piszczałką; d łu g o -w le ­
k ły  gwizd przeszył pow ietrze ,  na co w s z y s t k i e  

obozow e czaty, tymże samym znakiem o d p o ­
wiedziały. Za kilka chwil zebrali się wszyscy 
górale i b y l i  w pogotowiu do w y r u s z e n i a .  l’e 
krótkiej n a ra d z ie : w którem miejscu przez rzekę
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przepraw ić  się m a ją ,  puścił się cały hufiec k u  
brzegom rzeki w  jak największein milczeniu. 
Konie naśladowały  swoich jeźdźców, żaden ani 
zarżał ani dźwięknął kopytem. Stają nareszcie 
nad  brzegiem, w oda od  s trony  góry, była p ły ­
tk ą ,  jednakże ,  aby  nie zwrócić baczności K o­
zaków, oddział jeden  p rzepraw ił  się nieco po- 
wyże'j przez r z e k ę , jedni poszli w  pław, d ru ­
d zy  nie ufając swoim koniom , powiązali im do 
nóg przednich wzdęte powietrzem wojłoki. 
W z d łu ż  lewego brzegu rzeki ciągną się majaki 
(strażnice), na każdym pagórku  sterczy  żerdź 
z smolną bary łką i słomą, którę podpalają , jc- 
źli czaty liniowe trzeba ostrzedz o jakiej t rw o ­
dze. Pomimo to wszystko pod  zasłoną nocnej 
mgły p rzem ykają  się nie raz górale pom iędzy 
straże jak w oda przez sito. 1 tym razem udało  
im się ujść baczności czat rossyjskich. P o  kilku 
K ab a rd y ń c ó w  przesunęło się z cicha po  przed 
posterunek kozacki. Postanowili oni pierwsze 
dw ie  najbliższe straże ominąć; sprzątnąć je  co ­
kolw iek  później , wziął sam Dżembulat na siebie. 
Zatrzymał się więc w  tym zamiarze nad  b rz e ­
giem rzeki na wzgórku  i rozkazał jednemu z to­
w arzyszów  podleźć a ż  za żerdź z smolną b e ­
cz u łką ,  a polem sto k roków  odliczywszy, skrze- 
sać kilka razy  ognia. K ozak ,  k tó ry  leżał na 
ziemi przed żerdzią , trzym ając lont w  jednej 
a cugle w  drugiej ręc e ,  obejrzał się; ujrzał 
iskry. G d y  się krzesanie ognia ponowiło, p o r ­
w ał się i w patrzy ł  w  to miejsce, gdzie mu sk ry  
b łyskały, i właśnie gdy  się namyśla, czy  to nie 
są znaki Czeczeńców, k tó re  im służą za w sk a­
zówkę w nocnej w ęd rów ce ,  D ż e m b u l a t  k o ­
rzysta z jego namyślenia, podchodzi zbliska,
1 ciska mu z całej mocy w  samę pierś sztylet. 
Kozak ostro ugodzony pada w znak i kona nie 
Wydawszy jęku. Śp iący  tow arzysz jego koń ­
czy rówież śmiercią nagłą.

N a znak um ów iony  zebrali się górale w  je- 
duę k u p ę ,  i rzucili się czwałem na wieś, którę 
Za cel swego rab u n k u  obrali. W ie śn ia c y  tak 
niespodzianie napaduięci,  s łaby  tylko stawili 
°Pór; ci, k tórzy  zbro jną ręką usiłowali napad 
°deprzeć, jedni w pień wycięci ,  d rudzy  w  nie­
do lę  zabran i;  mała ty lko  liczba ratowała się 
Ucieczką. K abardyńce włamują się w  domy, 
n ^ o szą  Z sobą wszystko co kosz tow ne, lecz i a -  

uej innej nie czynią s z k o d y ; nie tratują zboża 
P° łanach,  nie uiszczą winorośli po  wzgórzach, 
j le PaiQ d om ów ; bo Azyata s z a n u j e  d a r y  

° g a  i p r a c ę  c z ł o w i e k a .  —  Z dobycz  by ła  
Zllaczną. W  niespełna godzinie całą wieś zra- 

°wano. Tymczasem kilka zw innych  górali 
° czyło tabun k o n i , które się na stepie pasły,

kozaka pastucha wzięto w łyka ,  a konie pognali 
w p r o s t  ku  rzece,  strzelając na w iatr  z stizelb 
i pistoletów. Czerkies na dzielnym koniu p ro ­
wadził cały tabun : czwałem pędziła wiatrouoga 
chmura latawców aż ku  temu miejscu, gdzie 
T erek  pieni się o wysokie brzegi. T u ,  za p rz y ­
kładem konia Czerkiesa, ca ły  tabun rzucił się 
w  p ław  i trzymając nozdrza w pow ietrzu ,  p ły ­
nie ku drugiemu brzegowi rzeki.

N a dane hasło o napadzie górali zajaśniały 
wzdłuż całej linii graniczne) ognie strażnicze. 
Z  brzaskiem dnia zaczęło się niebo wyjaśniać. 
G óra le  puścili się w  nieładzie ku rzece ,  tamo­
wani w pośpiechu przez jeńców i trzody. N a ­
raz , ukazują się w  dali K ozacy  i czynią za 
krzakami zasadzkę. N iebawem rozpoczynają  
ogień karab inow y z wysłanym  przeciw  nim od­
działem górali. A  gdy część trzody już się b y ła  
na tamtą stronę rzeki w ydosta ła ,  wznosi się 
nagle p y łu  chm ura, wzbita kopytami hufcu Ka­
bardyńców. Sześćset górali pod dow ództw em  
Ammalata i Dzembulata, goni na spotkanie się 
z n ieprzyjacielem, ab y  go dopó ty  wstrzymać, 
az dopokąd  reszta górali w raz  z trzodami na  
drugą stronę rzeki się nie przeprawi. O b y c z a ­
jem azyjatyckim przygoniwszy n a  dwadzieścia 
k roków  do rossyjskiej konnicy, wystrzeliwszy 
w  czwale nabite  s trze lby i zawiesiwszy je n a  
p lecach, lecą obces z dobytą  szablą. Kozacy 
znając ich podstępy, daw szy ognia z karabinów, 
uciekają w  najtęższym pędzie. G óra le  roz- 
octioceui tym w ypadk iem , pędzą ku  strzelcom 
43 .  pu łku ,  k tó ry  się w  dali pod  laskiem b y ł  
roz łozy ł,  lecz nagle jakby  z ziemi wyrasta ją  
rossyjskie  pułk i w  czworoboki ustawione i sy­
pią ogień morderczy na górali. C i bynajmniej 
tern nie ustraszeni, zsiadają z kogi i usiłują 
zająć gęstwinę, aby  na Rossy jan  z tyłu ude­
rzyć  , lecz nagle odsłonięte z tejże s trony dzia­
ła ,  sieją śmierć i zniszczenie kartaczami. T r u ­
pami zasiana ziemia, między góralami powstaje 
nieład i zamieszanie. Nadaremnie jak lw y w al­
czą Ammalat i D żem bula t,  dwadzieścia raz y  
nacierają górale z całą wściekłością, i tyleż raz y  
wstecz rzuca ich siła przemagająca ; z całern 
wysileuiem waleczności swojej nie mogą się 
przebić przez czw oroboki rossyjskie. W y c ie ń ­
czeni na  siłach, ale nie pokonani w waleczno­
śc i,  opuszczają plac boju  i z stema jeźdcami 
idą w  pław przez rzekę. Na drugiej stronie 
rzeki zsiadają znowu z koni i rzęsistym miotają 
ogniem na przeciwną s t r o n ę , aby  zasłonić o d ­
w rót krajow ców  swoich.

(Dalszy ciąg nastąpi,)
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W  K s i ę g a r n i  N o w e j  J. Ł u k a s z e w i c z a  
wyszły dwa dziełka elementarne:
a)’ G r a n i n t a t }  k a  l a c i u s k a  m n i e j -

S a a  dla klass niższych i średnich przez 
A. P o p l i ń s k i e g o  , 1844 , cena 4 Zip.

b )  101 s f o r y  u  p o w s z e d n i a  na wzór
W eltera przez A. P o p l i ń s k i e g o .  Po- 
szyt 1. tomu Igo. Cena za Iszy i 2gi po- 
szyt, z których się tom lszy składa, Zip. 4.

SPRZED AZ KONIECZKA
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 18. W rześnia 1843.
Nieruchomości tu w starem mieście pod liczbą 

27. i 28. położone, do A n t o n i e g o  F e l i c y a -  
l ia W o y k o w s k i e g o  należące, w ogóle osza­
cowane na 5572 Tal 1 sgr. 7^ fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hipo­
tecznym i warunkami w Registraturze, mają być 

d n i a  23. K w i e t n i a  184 4. 
przed południem o godzinie lls te j w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowem sprzedane.

Niewiadomi z pobytu właściciele: Antoni Fe- 
licyan Woykowski i Franciszka Adler z domu 
Czyskowska , zapozywają się niniejszem pu­
blicznie.

Nadmienia się przy tern, iż obiedwie nieru­
chomości w calkości będą sprzedane, albowiem 
rozłączenie ich nie może być uskutecznione.

M o S tr a .  z i e m s k i e  za 160,000 zł. poi. 
nabyć można w Królestwie Polskiem, gotówki 
dosyć jest mieć 70,000 zt. poi., reszta się zalii- 
polekujc na gruncie. Włościanie są separowani. 
Odległość majątku o pół mili od miasta. W eiść 
w posiadanie można od S. Jana 1844. r. Ter­
min do umowy najdalej do 1. Maja. Bliższą 
wiadomość ma w P o z n a n i u  Expedycya Gazet 
W . Dekcra i Spółki, w W a r s z a w i e  drukar- 
lńa pod lirrną C h m i e l e w s k i e g o .
I s v  W  W M M  V  W  W  W
^ Sprzedaż baranów elektoralnych, C  
^  które pochodzą od macior czystej krwi C  
^  elektoralnych i od baranów po 600 do ^  
zr 800 Taf. płaconych w Austryi. — Ceny C  
^  baranów s t a ł e ’, począwszy od Tal. 12 C  

najniższa do Tal. 60. Prócz tego znajdują C  
^  się trzy barany znamienitej piękności w & 
^  cenie od 100 <lo 200 Tal. — Owczarnia 
^  wolna od wszelkich wad i chorób dzie- 

dzicznych.
^  Dom. Dembno n. W . w powiecie Ple- 
^  szewskim, dnia 17. Lutego 1844. r.
^  S t a n i s ł a w '  My c i e l s k i .  ^

Dwa nowe lortepiana w kształcie 
skrzydła, w'edle najnowszych ulep­

szeń zbudowane i przez tutejszych pierwszych 
muzyków' za d o k ł a d n e  uznane, znajdują się 
znowu do obejrzenia i przedania w moim lokalu.

Ponieważ każdy instrument w najgłówniej­
szych częściach budowany jest przezemnie i pod 
moim osobistym kierunkiem, jestem przeto w 
możności podejmować najrozciąglejszą rękoj- 
miję i naznaczać ile można najsłuszniejsze ceny.

Osobiste znawstwo lub przybranie dobrego

muzyka przekona W ysokie Obywatelstwo o 
sprzeczności wielorakiego uprzedzenia, jakoby 
w mieście tutejszym nikt niepotrafił dobrego 
zbudować instrumentu.

K a r o l  E c k e ,  budowca instrumentów, 
Nr. 1. przy placu Wilhelmoskiin w Poznaniu.

W e W t o r e k  dnia 20. Lutego 1844.

H Wielka Reduta^
w sali Motelu Saskiego, śg 

( i .  E .  I C o g g e u .  M

liu rs giełdy Merlińskićj.

Dnia 15. Lutego 1844.
Sto­ N a pr. kurant
pa papie­ goto­

prC. rami. wizną.

Obligi długu skarbowego . . 
Prusko-aug. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu niorsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Now ej
Obligi miasta B e r liu a .............

Gdańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X  Poznausk.
- » dito
■ » Pruss. W schód.
» » Pom orskie. . .

March. Elek.iN.
- » Szląskie . . . .

F ryd rych sd ory ................
Inne monety zlotc po 5 tal. .
D isco n to ......................................

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Bcrl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi żel. Berlinsko-Erankfort. 
Obligi upierw. Bcrl.-Frankfort. 
D rogi zel. Górno-Szląskięj . .

» dito Lit. U. .
” ” Berl.-Szcz. Lit. A. i li.
“ » Mugdcb.-Halhprsf

Dr. żel W róci-Szw iiln  -Freili.

Ceny t a r g o w e
w uiieście

P o z n a n i u .

P szen icy  sz e łe l , . .
Z yta . d t..............................
J ęczm ien ia  d t............................
O w śa  . d t..............................
T atarki d t..............................
G roeh u  . d t..............................
Z iem ia k ó w  dt. . . ,
S iana c e t n a r .........................
S ło m y  k o p a ..............................
M asła g a r n ie c .........................

3'i 102 101}
4 101Ą — "

— 901 —

3*2 — 100
3łj 102 —

48 _

3l2 — 100!
4 1051 —  “
3'a 100 i 100
3 2 104 —

3'a 101 a 101
3 ’a 101 i 101
3 i 101 —

__ I 3 , 75 ISA
— H ł n i
— 3 4

5 170
4 — 1031

— — 184!
4 — 103f

— 149} —
4 — 1034
5 90 89
4 — 98
5 814 ___

4 981 —
5 152 151
4 — 103-5
4 117} ___

— 113 112
— 129 —

4 121 —

4 120! 1194
Dnia 14 Łutpgo. 

1844. r.
"do

Tal.
od I d
agr. f r n . l  T a l .  s-

27 
7

25-;-

" i-  
1 6

11| —
25 —
10 -

18 —


